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    Wstęp do wydania polskiego


    W styczniu 2004 roku amerykański tygodnik „Time” wydał sześćdziesięciostronicowy dodatek, którego głównym tematem była seksualność człowieka. Jeden z zawartych w nim artykułów, choć reprezentował świecki punkt widzenia, stawiał kilka trafnych pytań:


    Ze wszystkich najbardziej „odjazdowych” rzeczy, jakie dają ludziom poczucie transcendentnego spełnienia, najwięcej zamieszania i nieporozumień wywołuje seks. Co ten świat wyrabia? Dlaczego seks pochłania go tak bardzo? Możliwe, że istotą seksu jest instynkt rozrodczy, ale… W seksualności człowieka ma swoje źródło tyle innych spraw – sztuka, muzyka, romanse, obsesje, rozkosz, ból, przyjaźń, miłość, a nawet przemoc i zbrodnia. Te sprawy odgrywają ogromną rolę we wszystkich sferach naszego istnienia: począwszy od wpływu na nasze zdrowie fizyczne i emocjonalne, poprzez politykę i sprawy społeczne, aż po długość życia każdego z nas. Dlaczego tak jest? Czy nasz „ośrodek prokreacji” nie został obdarzony przez naturę nazbyt hojnie…? A może chodzi o coś głębszego i subtelniejszego, jakieś wzajemne powiązanie pomiędzy seksualnością, życiem i tym, co znaczy być człowiekiem?[1]


    I właśnie to „coś głębszego”, to „wzajemne powiązanie pomiędzy seksualnością, życiem i tym, co znaczy być człowiekiem” Jan Paweł II poddał wnikliwej analizie w swojej teologii ciała[2].


    Jego rozważania stały się przyczyną wyraźnego „fermentu” w dzisiejszym Kościele. W istocie teologia ciała rozpoczęła to, co wielu nazywa „kontrrewolucją seksualną”. Mimo że ta kontrrewolucja rozprzestrzenia się nieustannie i nie można jej zatrzymać, to dla ogromnej większości chrześcijan nauczanie Jana Pawła II pozostaje wciąż nieodkrytym skarbem. Dlaczego? Biograf papieża, George Weigel, stwierdza: „Jednym z powodów jest kondensacja materiału przedstawionego przez Jana Pawła – koniecznie potrzebne są komentarze, które potrafiłyby «przełożyć» jego myśli za pomocą łatwiejszych kategorii i łatwiejszego języka”[3].


    Ci, którzy szukają wyrafinowanego teologicznie opracowania myśli Jana Pawła II, powinni sięgnąć do innych źródeł i komentarzy. Celem tej książki jest, jak wskazuje tytuł, przedstawienie teologii ciała „początkującym” w prosty sposób. W pierwszym rozdziale zarysowuję podstawy nauczania Jana Pawła II, by w rozdziałach od drugiego do ósmego, idąc za układem papieskich katechez, wyłożyć główne wątki tego nauczania. Rozdział dziewiąty zawiera kilka podsumowujących myśli o znaczeniu teologii ciała dla „nowej ewangelizacji”. Do książki dołączam słowniczek, który podaje definicje kluczowych pojęć i wyrażeń – nie tylko dla ułatwienia lektury, lecz także jako pewnego rodzaju streszczenie całości.


    Czytając Teologię ciała dla początkujących, trzeba pamiętać, że popularyzacja teologicznej refleksji Jana Pawła II o ciele jest wciąż działaniem pionierskim. Dobór języka, obrazów i anegdot to zadanie trudne i wymagające nieustannego doskonalenia. Moim celem jest oczywiście przekazanie istoty papieskiego nauczania, ale mogę to zrobić, patrząc na nie wyłącznie przez własne „okulary”. Jak każdy komentator myśli Jana Pawła II, naznaczam rozważania własną perspektywą, umiejętnościami, ale także ich brakiem. Jak mówi św. Paweł: „Wszystko badajcie, a co szlachetne – zachowujcie!” (1 Tes 5,21)[4].


    Bardzo się cieszę, że moja praca staraniem Centrum Myśli Jana Pawła II została przetłumaczona na język polski. To dla mnie wielki zaszczyt, że mogę podzielić się z rodakami Jana Pawła II swoim głębokim uznaniem dla jego myśli. Chciałbym, żeby ta książka – podobnie jak cała seria poświęcona teologii ciała – przyczyniła się do odnowy życia w Kościele w Polsce, żeby ukazała darmowe piękno tego, że jesteśmy stworzeni jako mężczyźni i kobiety na obraz Boga.


    Modlę się, by ta publikacja pomogła wam otworzyć się na nowy wymiar życia. Jeżeli weźmiemy sobie do serca „rewolucję seksualną” Jana Pawła II, już nigdy nie będziemy tak samo patrzeć na siebie samych i na świat.


    Christopher West 


    czerwiec 2009

  

  Wykaz skrótów


  DZIEŁA KAROLA WOJTYŁY – JANA PAWŁA II


  DeV encyklika Dominum et Vivificantem (1986)


  EV encyklika Evangelium vitae (1995)


  FC adhortacja apostolska Familiaris consortio (1981)


  FeR encyklika Fides et ratio (1998)


  LR list do rodzin z okazji Roku Rodziny Gratissimam sane (1994)


  MD list apostolski Mulieris dignitatem (1988)


  MiN Mężczyzną i niewiastą stworzył ich. Odkupienie ciała a sakramentalność małżeństwa (Wydawnictwo KUL, Lublin 2008)


  MiO Miłość i odpowiedzialność (Towarzystwo Naukowe Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Lublin 2001)


  NMI list apostolski Novo millennio ineunte (2001)


  OL list apostolski Orientale lumen (1995)


  RH encyklika Redemptor hominis (1979)


  RMi encyklika Redemptoris missio (1990)


  SE przemówienie do biskupów USA Springtime of Evangelization (1998)


  VS encyklika Veritatis splendor (1993)


  INNE


  GS II Sobór Watykański, konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym Gaudium et spes (1965)


  HV Paweł VI, encyklika Humanae vitae (1968)


  KKK Katechizm Kościoła Katolickiego (1984)


  ŚN G. Weigel, Świadek nadziei. Biografia papieża Jana Pawła II (Wydawnictwo Znak, Kraków 2005)


  
    Rozdział 1 Co to jest teologia ciała?


    Bóg „wycisnął na ukształtowanym ciele własną formę w taki sposób, by nawet to, co widzialne, miało Boski kształt”.

(KKK 704)




    „Teologia ciała” to roboczy tytuł, który Jan Paweł II nadał pierwszemu wielkiemu projektowi katechetycznemu swojego pontyfikatu. W stu dwudziestu dziewięciu krótkich przemówieniach wygłoszonych pomiędzy wrześniem 1979 roku a listopadem 1984 roku papież przedstawił Kościołowi i światu bogatą, opartą na Biblii, refleksję nad znaczeniem ludzkiej cielesności, zwłaszcza w aspekcie seksualności i pragnień erotycznych[5]. Katolicki teolog George Weigel stwierdza, że Jan Paweł II w teologii ciała „przedstawił jedną z najśmielszych od stuleci redefinicję teologii katolickiej” – „coś w rodzaju teologicznej bomby zegarowej[6], która wybuchnie z dramatycznymi konsekwencjami kiedyś w trzecim tysiącleciu”. Papieska wizja miłości seksualnej „dopiero zaczyna kształtować teologię kościelną, nauczanie i edukację religijną”. Ale kiedy ta bomba wybuchnie, przewiduje Weigel, „doprowadzi to do dramatycznego rozwoju poglądów na prawie każdy wielki temat Wiary”[7].


    Bóg, seks i sens życia


    Dlaczego papieska analiza miłości seksualnej miałaby wywrzeć wpływ na „każdy wielki temat Wiary”? Bo seksualność to nie tylko seks. To, jak rozumiemy i wyrażamy naszą seksualność, jest przejawem naszych najgłębszych przekonań o tym, kim jesteśmy, kim jest Bóg, czym jest miłość, czym jest porządek społeczny, a nawet o tym, jaki jest porządek wszechświata. Teologia ciała Jana Pawła II więc to coś znacznie więcej niż tylko refleksja nad seksem i miłością małżeńską. Katechezy papieża – przez głęboki namysł nad znaczeniem ludzkiego ciała oraz biblijną analogią miłości oblubieńczej – rozjaśniają niezwykłym ponadnaturalnym światłem całokształt Bożego planu wobec ludzkiego życia, od jego początku aż po eschatologiczny kres.


    Postawienie pytań o sens ludzkiego ciała to początek radosnej podróży, która – jeśli nie zboczymy z drogi – poprowadzi nas od ludzkiego ciała do tajemnicy płci; od tajemnicy płci do tajemnicy świętej komunii w „jednym ciele”; od tajemnicy komunii w „jednym ciele” do tajemnicy Świętej Komunii Chrystusa z Kościołem (zob. Ef 5,31–32); od tajemnicy Świętej Komunii Chrystusa z Kościołem do Odwiecznej Świętej Komunii Ojca, Syna i Ducha. Tak więc rozważanie najgłębszego znaczenia ludzkiej cielesności i płciowości poprowadzi nas krok po kroku do wnętrza tajemnicy samego Boga. W ten sposób teologia ciała Jana Pawła II odkrywa „sens całej […] egzystencji, sens życia” (MiN, str. 147).


    Chrystus uczy, że sens życia leży w tym, by kochać tak, jak On kocha (zob. J 15,12). Jednym z głównych spostrzeżeń papieża jest to, że Bóg wpisał w nasze ciała powołanie do kochania tak, jak On kocha, stwarzając nas jako mężczyzn i kobiety i wzywając nas do stawania się „jednym ciałem” (zob. Rdz 2,24). Nasze rozumienie ciała i relacji płciowych, będąc czymś więcej niż tylko przypisem do życia chrześcijańskiego, ma odniesienie do „całej Biblii” (MiN, str. 215). Zanurza nas w „perspektywę całej Ewangelii, całego nauczania i całego posłannictwa Chrystusa” (MiN, str. 155).


    Misja Chrystusa polega na przywróceniu porządku miłości w świecie głęboko zepsutym przez grzech. A jedność płci – jak zawsze – leży u podstaw ludzkiego „porządku miłości”. Stąd treści zawarte w teologii ciała są bez wątpienia „ważne z uwagi na małżeństwo”. Jednocześnie są one „nie mniej istotne i ważne dla hermeneutyki człowieka w ogólności: dla podstawowej sprawy jego zrozumienia (i samozrozumienia) w świecie” (MiN, str. 312–313).


    Nic dziwnego, że wszyscy jesteśmy tak bardzo zainteresowani seksem! Jedność płci jest „wielką tajemnicą” prowadzącą do istoty Bożego planu wobec kosmosu (zob. Ef 5,31–32), ale musimy wytrwale trzymać się wyznaczonego kursu w naszej refleksji nad ciałem. Łatwiej to powiedzieć, niż zrobić. Czekają nas niezliczone przeszkody, uprzedzenia, tematy tabu, lęki, które mogą nas zaprowadzić na manowce, gdy będziemy się mierzyć z zagadką naszej męskiej i kobiecej cielesności. Wciąż czyha na nas nieodparta pokusa „uduchowienia” naszego człowieczeństwa, a nawet więcej: „uduchowienia” Chrystusa i Kościoła. Wróg nieustannie zaprzecza wcieleniu Chrystusa (zob. 1 J 4,2–3). Lecz tylko rozmyślając o ciele Chrystusa, możemy zrozumieć własne ciało.


    Chrześcijaństwo nie odrzuca ciała


    W kwestiach związanych z religią ludzie są przyzwyczajeni do akcentowania rzeczywistości duchowej. Wielu czuje się nieswojo czy niekomfortowo, gdy podkreśla się wagę cielesności. Lecz przeciwstawianie ducha i ciała jest fałszywe i bardzo niebezpieczne. Z pewnością duch ma pierwszeństwo przed materią, jednak Katechizm Kościoła Katolickiego uczy, że „człowiek, jako istota zarówno cielesna, jak duchowa, wyraża i rozumie rzeczywistości duchowe za pośrednictwem znaków i symboli materialnych” (KKK 1146). Jako stworzenia cielesne możemy doświadczać świata duchowego w pewnym sensie tylko w ten sposób: w świecie fizycznym i przez świat fizyczny, w naszych ciałach i przez nasze ciała. Przyjmując ciało przez wcielenie, Bóg w swoim uniżeniu spotyka się z nami właśnie tutaj – w naszej fizycznej, ludzkiej kondycji.


    Tragedia wielu chrześcijan polega na tym, że dorastają, postrzegając swoje ciała (zwłaszcza swoją seksualność) jako wrodzoną przeszkodę w życiu duchowym. Wielu sądzi, iż według doktryny chrześcijańskiej ich dusze są „dobre”, a ciała – „złe”. Jest to jednak niezgodne z autentyczną perspektywą chrześcijańską. Tak naprawdę twierdzenie, że ludzkie ciało jest „złe”, to herezja (rażący błąd jednoznacznie potępiony przez Kościół), zwana manicheizmem.


    Mani (Manicheusz), od którego bierze nazwę ten fałszywy pogląd, potępiał ciało i wszystko, co jest związane z płciowością, ponieważ postrzegał świat materialny jako źródło zła. Jako chrześcijanie wierzymy, że wszystko, co Bóg stworzył, jest „bardzo dobre” (zob. Rdz 1,31). Jan Paweł II podsumował tę zasadniczą różnicę w następujący sposób: „o ile dla mentalności manichejskiej ciało i płeć jest poniekąd «anty-wartością», o tyle dla chrześcijaństwa jest ona zawsze «nie-dość-wartością»” (MiN, str. 143). Innymi słowy, gdy manicheizm mówi: „ciało jest złe”, to chrześcijaństwo mówi: „ciało jest tak dobre, że nawet nie można tego w pełni pojąć”.


    Zatem kłopot z naszą przesyconą seksem kulturą nie polega na tym, że przecenia ona ciało i seksualność. Problemem jest to, że nie docenia ona ich prawdziwej wartości. Chrześcijaństwo nie odrzuca ciała! W swoistej „odzie do ciała” Katechizm głosi: „«Ciało jest podstawą zbawienia». Wierzymy w Boga, który jest Stwórcą ciała; wierzymy w Słowo, które się stało ciałem dla odkupienia ciała; wierzymy w ciała zmartwychwstanie, dopełnienie stworzenia i odkupienie ciała” (KKK 1015).


    Sakramentalność ciała


    Katolicyzm, jeżeli jeszcze tego nie zauważyłeś, jest religią bardzo cielesną i zmysłową. Najbardziej intymnie dotykamy Boga za pomocą naszych cielesnych zmysłów i tego, co „wypełnia” świat materii: przez obmycie ciała w wodzie (chrzest), namaszczenie ciała olejem (chrzest, bierzmowanie, święcenia, namaszczenie chorych), spożywanie Ciała i Krwi Chrystusa (Eucharystia), włożenie rąk (święcenia, namaszczenie chorych), wyznawanie swoimi wargami (spowiedź) oraz nierozerwalne połączenie mężczyzny i kobiety w „jedno ciało” (małżeństwo).


    Jak można opisać „wielką tajemnicę” sakramentów? Są one fizycznymi znakami, przez które dotykamy duchowych skarbów Boga. Sakramenty są pocałunkiem ducha i materii. Niebo i ziemia obejmują się w jednoczącym uścisku, który nie ma końca.


    Ciało ludzkie samo w sobie jest w pewnym sensie „sakramentem”. Chodzi tu o szersze niż to, do którego jesteśmy przyzwyczajeni, starożytne znaczenie słowa „sakrament”. Kiedy Jan Paweł II mówi o ciele jako sakramencie, to ma na myśli raczej widzialny znak niewidzialnej tajemnicy Boga niż siedem znaków łaski ustanowionych przez Chrystusa. Boga nie da się zobaczyć. Bóg jest czystym Duchem. A mimo to chrześcijaństwo jest religią Bożego samoobjawienia. Bóg chce się przed nami odsłonić. Niewidzialne, duchowe tajemnice chce uczynić dla nas widzialnymi, tak byśmy mogli Go „zobaczyć”. Jak to się dzieje?


    Prawie każdy doświadczył głębokiego uczucia zdumienia i zachwytu, gdy wpatrywał się w rozgwieżdżone niebo, promienie zachodzącego słońca albo delikatny kwiat. W takich chwilach w pewnym sensie „widzimy Boga” (mówiąc bardziej precyzyjnie: widzimy Jego odbicie). „Piękno stworzenia jest odbiciem nieskończonego piękna Stwórcy” (KKK 341). A co jest ukoronowaniem stworzenia? Co bardziej niż wszelkie inne Boże stworzenie „mówi” o boskim pięknie? Odpowiedź: mężczyzna i kobieta wraz z ich powołaniem do jedności, która przynosi owoc. „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę. Po czym Bóg im błogosławił, mówiąc do nich: «Bądźcie płodni i rozmnażajcie się […]»” (Rdz 1,27–28).


    Teza Jana Pawła II


    Dochodzimy tu do głównej tezy postawionej przez Jana Pawła II w teologii ciała: „ono bowiem, i tylko ono – mówi papież o męskim i kobiecym ciele – zdolne jest uczynić widzialnym to, co niewidzialne: duchowe i Boże. Ono zostało stworzone po to, aby przenosić w widzialną rzeczywistość świata ukrytą w Bogu odwiecznie tajemnicę, aby być jej znakiem” (MiN, str. 62). Innymi słowy, w jakiś sposób ciało umożliwia nam „zobaczenie” rzeczywistości duchowych, nawet odwiecznej tajemnicy „ukrytej” w Bogu. Jak to się dzieje?


    Pomyśl o sobie samym jako istocie ludzkiej. Natura ludzka jest zarówno duchowa, jak i fizyczna. Nie jesteśmy duchami „uwięzionymi” w sidłach ciała. Kościół zawsze utrzymywał, że jesteśmy wcielonymi duchami lub uduchowionymi ciałami. Dzięki głębokiej jedności ciała i duszy obecnej w każdym z nas nasze ciała objawiają lub „czynią widzialną” niewidzialną rzeczywistość naszych dusz. Ale ciało znaczy jeszcze więcej. Ponieważ jesteśmy stworzeni na obraz Boga, nasze ciała czynią również widzialnym coś z niewidzialnej tajemnicy Boga. To perspektywa, z której Jan Paweł II chce patrzeć na ludzkie ciało, postrzegając je nie jako biologiczny organizm, ale jako rzeczywistość teologiczną, „studium Boga”. Ciało nie jest boskie, ale jest „znakiem” boskiej tajemnicy.


    Znak to coś, co wskazuje na rzeczywistość poza nim samym. W pewien sposób czyni obecną wśród nas rzeczywistość transcendentną. Tajemnica Boga pozostaje zawsze nieskończenie „poza”, nie może być zredukowana do swojego znaku. Ale tylko znak może niewidzialną tajemnicę „uczynić widzialną”. Jak mówi Katechizm, „człowiek potrzebuje znaków i symboli, by kontaktować się […]. To samo odnosi się do jego relacji z Bogiem” (KKK 1146).


    Musimy troskliwie strzec istotnej różnicy pomiędzy duchem i materią oraz (a nawet bardziej) pomiędzy Stwórcą i stworzeniem. Jednocześnie musimy podkreślać głęboką jedność tych rzeczywistości. Chrześcijaństwo jest religią jedności Boga z ludzkością, religią Słowa, które – będąc czystym Duchem – stało się ciałem! „W ciele Jezusa Bóg «będąc niewidzialny, ukazał się naszym oczom»” (KKK 477). Tajemnica Boga została objawiona w ludzkim ciele – oto teologia ciała. To nie tylko tytuł cyklu papieskich przemówień – to samo sedno logiki chrześcijańskiej.


    Jeśli z początku wydaje się dziwne, że mówimy o ciele w wymiarze teologicznym, to dłuższa refleksja powinna zatrzeć to wrażenie. Pomyśl o świętach Bożego Narodzenia: wierzymy w tajemnicę Boga, który przyjął ludzkie ciało i został urodzony przez kobietę. Jak mówi Jan Paweł II, „przez to, że Bóg (Słowo) stał się ciałem, ciało weszło niejako głównymi drzwiami do teologii (czyli nauki o Bogu)” (MiN, str. 77).


    Boska tajemnica


    Już kilkakrotnie mówiliśmy o „boskiej tajemnicy” czy o „tajemnicy odwiecznie ukrytej w Bogu” (zob. Ef 3,9). O co tu chodzi? W rozumieniu chrześcijańskim tajemnica nie oznacza jakiejś nierozwiązywalnej łamigłówki, ale odnosi się do najbardziej wewnętrznej rzeczywistości Boga i Jego odwiecznego planu wobec ludzkości. Te rzeczywistości są tak odległe od wszystkiego, co możemy pojąć, że jedyne słowo, jakiego możemy użyć, to „tajemnica”. A mimo to Bóg jest poznawalny – nie dzięki naszej umiejętności rozszyfrowania boskiej zagadki, ale dzięki temu, że Bóg sam dał się poznać.


    Jak mówi Katechizm, „Bóg objawia swoją najbardziej wewnętrzną tajemnicę: jest wieczną wymianą miłości – Ojcem, Synem i Duchem Świętym, a nas przeznaczył do udziału w tej wymianie” (KKK 221). To kluczowe stwierdzenie streszcza ostateczną tajemnicę Boga i sens ludzkiej egzystencji: miłość. Bóg jest miłością, jak mówi Apostoł Jan (zob. 1 J 4,8). Nie tylko dlatego, że Bóg nas kocha, ale dlatego, że wewnątrz Boga trzy Osoby żyją „wieczną wymianą miłości”. To „stanowi centrum wiary i życia chrześcijańskiego. Jest tajemnicą Boga w sobie samym, a więc źródłem wszystkich innych tajemnic wiary oraz światłem, które je oświeca” (KKK 234).


    Mówiąc językiem papieża: Bóg jest odwieczną Komunią Osób. Komunia (wspólnota) osób sięga tak daleko, że dwie osoby (lub więcej) „dają się” sobie nawzajem w miłości i służbie. Żaden z opisów nie wyczerpuje rzeczywistości Trójcy, niemniej jednak na podstawie objawienia możemy powiedzieć, że Ojciec odwiecznie „rodzi” Syna, dając siebie Jemu i dla Niego, z kolei Syn („Umiłowany Ojca”) odwiecznie przyjmuje miłość Ojca i odwiecznie daje siebie z powrotem Ojcu. Miłość, której sobie wzajemnie udzielają, jest Duchem Świętym, który – jak wyznajemy w Credo – „od Ojca i Syna pochodzi”.


    Oto dlaczego istniejemy: miłość z samej swej natury pragnie poszerzać komunię. Bóg z pewnością nikogo nie potrzebował. Miłość Trójcy jest doskonała i zupełna. Lecz właśnie dzięki swej pełni dobra i hojności Bóg zechciał stworzyć wielką liczbę innych osób, by dzielić się z nimi swoją odwieczną, ekstatyczną „wymianą miłości”.


    Ikona Trójcy, obraz Chrystusa i Kościoła


    Gdy więc mówimy o „niewidzialnej tajemnicy odwiecznie ukrytej w Bogu”, mamy na myśli dwa fakty: 1) Bóg jest komunią miłości oraz 2) jesteśmy przeznaczeni do udziału w tej wymianie miłości. Znakiem owej dwuwymiarowej „tajemnicy” jest nasze ciało od samego początku jego stworzenia. W jaki sposób to się dokonuje? Przez piękno i tajemnicę odmienności płci oraz wezwanie do stawania się „jednym ciałem” (zob. Rdz 2,24).


    Bóg wpisał w naszą seksualność powołanie do uczestnictwa w „stworzonej wersji” Jego odwiecznej „wymiany miłości”. Inaczej mówiąc, Bóg stworzył nas jako mężczyzn i kobiety, byśmy mogli być obrazem Jego miłości, stając się autentycznym darem dla siebie nawzajem. To autentyczne, szczere dawanie się ustanawia „komunię osób” nie tylko pomiędzy mężczyzną i kobietą, ale także – w normalnym biegu rzeczy – z „trzecim”, który pochodzi od nich dwojga. W ten sposób miłość seksualna staje się w jakimś sensie ikoną czy ziemskim obrazem wewnętrznego życia Trójcy (nie wiem jak wy, ale ja nigdy nie słyszałem, żeby media mówiły o tym w ten sposób).


    Oprócz tego, że miłość seksualna odzwierciedla Trójcę, jest także rozumiana jako obraz jedności Boga z ludzkością. Odkupieńczy dar Chrystusa z siebie to nowe wylanie miłości Trójcy na całe stworzenie. Kościół przyjmuje tę miłość i próbuje ją odwzajemnić. Bóg, stwarzając nas mężczyznami i kobietami, obdarzył nasze ciała sakramentalną zdolnością przekazywania tej wymiany miłości, która dokonuje się pomiędzy Chrystusem i Kościołem. Jak mówi św. Paweł, cytując Księgę Rodzaju, „dlatego opuści człowiek ojca i matkę, a połączy się z żoną swoją, i będą dwoje jednym ciałem. Tajemnica to wielka, a ja mówię: w odniesieniu do Chrystusa i do Kościoła” (Ef 5,31–32).


    Ten fragment piątego rozdziału Listu do Efezjan jest bardzo istotny – stanowi być może najważniejszy klucz do „teologicznego” zrozumienia ciała i płciowości. Chrystus jest tym, który zostawił Ojca w niebie; opuścił także dom i matkę na ziemi. Dlaczego? Żeby dać swoje ciało Oblubienicy (Kościołowi), byśmy mogli się stać „jednym ciałem” z Nim. Najgłębiej jednoczymy się cieleśnie z Chrystusem w Eucharystii.


    Kiedy wszystkie nieporozumienia zostają wyjaśnione, a zniekształcenia – wyprostowane, najgłębszym znaczeniem ludzkiej płciowości – męskości i kobiecości oraz wezwania do komunii – staje się „eucharystia”. Jan Paweł II określa Eucharystię jako „sakrament Oblubieńca i Oblubienicy”. Papież mówi, że jako sakrament komunii Eucharystia wyraża „relację pomiędzy mężczyzną a kobietą, pomiędzy tym, co «kobiece», a tym, co «męskie»” (MD 26). Bóg od samego początku stworzył nas jako mężczyzn i kobiety, byśmy żyli w „świętej komunii”, która zapowiada Świętą Komunię Chrystusa i Kościoła. Z kolei dar ciała Chrystusa dla Jego Oblubienicy (celebrowany podczas Eucharystii) rzuca ostateczne światło na sens komunii mężczyzny i kobiety.


    Nigdy nie poznałem swojego teścia – zmarł, zanim poznałem moją żonę. Ale darzę go ogromnym podziwem ze względu na pewną historię: dzień po swoim ślubie i po nocy, podczas której małżeństwo zostało skonsumowane, uczestniczył we mszy świętej. Po przyjęciu Eucharystii cały zalał się łzami. Kiedy nowo poślubiona małżonka pytała, co się stało, odpowiedział: „Po raz pierwszy w życiu zrozumiałem znaczenie słów Chrystusa «To jest ciało moje za was wydane»”.


    Analogia oblubieńca i oblubienicy


    Pismo Święte posługuje się wieloma obrazami, by opisać miłość Boga do człowieka. Każdy z nich ma swoje ważne miejsce. Ale zarówno Stary, jak i Nowy Testament najczęściej używają obrazu oblubieńczej miłości. Jest to także ulubiony obraz wielkich mistyków Kościoła.


    Biblia rozpoczyna się małżeństwem pierwszego mężczyzny i pierwszej kobiety w Księdze Rodzaju, a kończy się innym „małżeństwem” – Chrystusa i Kościoła – w Apokalipsie. Teologia oblubieńcza patrzy na tę małżeńską „klamrę Biblii” jako na klucz interpretacyjny dla wszystkiego, co znajduje się pomiędzy jej początkiem i końcem. Z tej perspektywy odkrywamy, że odwiecznym planem Boga jest „poślubienie” nas (zob. Oz 2,21) – życie z nami w wiecznej komunii i wymianie miłości. Co więcej, idąc za tą analogią, dostrzegamy, że dzięki tej jedności Bóg chce „zapłodnić” ludzkość swoim boskim życiem. Ten bardzo „ziemski” sposób mówienia nie jest tylko zwykłą metaforą. Chodząca po tej ziemi kobieta, reprezentująca nas wszystkich, pewnego razu tak głęboko otworzyła się na miłość Boga, że w jej łonie dosłownie poczęło się boskie życie. W ten sposób, jak uczy Katechizm, Maryja doskonale wypełniła oblubieńczy charakter powołania człowieka w relacji z Bogiem (zob. KKK 505).


    Tutaj dochodzimy do tego, czego uczy nas papieska teologia ciała: Bóg chciał, by ten „małżeński plan” był dla nas tak przejrzysty – tak oczywisty – że aż wycisnął jego obraz w naszej ludzkiej naturze, stwarzając nas jako mężczyzn i kobiety i powołując nas do bycia „jednym ciałem”.


    Natura analogii


    W tym miejscu trzeba doprecyzować, że miłość oblubieńcza jest tylko analogią tajemnicy Boga. Analogia zawsze wskazuje jednocześnie i na podobieństwo, i na istotną (w tym przypadku niezwykle istotną) różnicę. Bez tego stwierdzenia narażamy się na ryzyko wyciągania na podstawie obserwacji życia człowieka zbyt dalekich wniosków o życiu Boga.


    Na przykład, Bóg nie jest bytem płciowym. Tajemnica miłości i rodzenia w Trójcy nieskończenie przekracza ludzkie pojmowanie miłości i rodzenia. Tak samo Eucharystia, jak przed chwilą pisałem, z całą pewnością nie jest „spotkaniem seksualnym” w znaczeniu, jakie zwykliśmy przypisywać temu wyrażeniu. Ale to nie znaczy, że analogia miłości płciowej jest tylko „gdybaniem” czy ludzką projekcją. Bóg, stwarzając nas „mężczyzną i niewiastą”, wpisał w nasze człowieczeństwo obraz swojej tajemnicy. I na tym właśnie polega cała trudność – to my jesteśmy obrazem Boga, a nie On naszym. Katechizm jasno to potwierdza: „Bóg w żadnym wypadku nie jest obrazem człowieka. Nie jest ani mężczyzną, ani kobietą. Bóg jest czystym duchem, w którym nie ma miejsca na różnicę płci. «Doskonałość» mężczyzny i kobiety odzwierciedla coś z nieskończonej doskonałości Boga” (KKK 370, zob. KKK 42 i 239).


    Wszystkie analogie są nieadekwatne, jednak Jan Paweł II uważa, że analogia oblubieńcza jest najmniej nieadekwatna. Mówiąc o komunii mężczyzny i kobiety oraz o życiu, które jest jej owocem, stwierdza: „W całym świecie nie ma doskonalszego, bardziej pełnego obrazu Boga, Jedności i Komunii. Nie ma żadnej innej rzeczywistości w człowieku, która odpowiadałaby bardziej, mówiąc po ludzku, tej boskiej tajemnicy” (homilia z 30 grudnia 1981 roku). Patrząc na rzeczywistość człowieka jako na obraz rzeczywistości Boga, musimy po prostu zachowywać czujną pamięć o nieskończonej różnicy między Bogiem i Jego stworzeniami.


    Ciało i walka duchowa


    Skoro Bóg stworzył ciało i zjednoczenie seksualne, by objawiały Jego odwieczną tajemnicę miłości, to dlaczego zwykle nie patrzymy na nie tak głęboko? Na przykład, co zwykle przychodzi ci na myśl, kiedy słyszysz słowo „seks”? Czy „wielka tajemnica” cielesnego zjednoczenia zapowiadająca zjednoczenie Chrystusa z Kościołem, czy raczej coś – powiedzmy – mniej pobożnego?


    Zastanów się nad tym przez chwilę. Skoro ciało i seks mają obwieszczać nasze zjednoczenie z Bogiem, a jednocześnie istnieje wróg, który chce nas oddzielić od Boga, to jak myślisz, co ten wróg będzie atakował? Jeśli chcemy się przekonać, co na tym świecie jest najbardziej święte, wystarczy tylko zobaczyć, co jest profanowane najbardziej agresywnie.


    Wróg nie jest głupi. Wie, że ciało i seks mają proklamować boską tajemnicę. Z jego perspektywy ta proklamacja musi zostać zdławiona. Trzeba powstrzymać mężczyzn i kobiety przed tym, by rozpoznali w swoich ciałach tajemnicę Boga. Jak zobaczymy później dokładnie, na tym właśnie polega ślepota, którą wprowadził grzech pierworodny popełniony za namową węża. Ale nie bój się: Chrystus przyszedł, by głosić, że ślepi odzyskają wzrok! (zob. Łk 4,18).


    Póki co, trzeba pamiętać, że walka o duszę człowieka toczy się wokół prawdy o jego ciele. To nie jest zbieg okoliczności, że św. Paweł w Liście do Efezjan, po opisie „wielkiej tajemnicy” zjednoczenia w „jednym ciele” (rozdział piąty) umieszcza wezwanie do przywdziania zbroi w kosmicznej walce między dobrem i złem (rozdział szósty). Zjednoczenie płciowe, będąc źródłem rodziny i samego życia, „znajduje się pośrodku tego wielkiego zmagania pomiędzy dobrem a złem, między życiem a śmiercią, między miłością a wszystkim, co jest jej przeciwieństwem” (LR 23). To dlatego św. Paweł mówi, że pierwszą rzeczą, jaką musimy zrobić, by wygrać walkę duchową, jest – nie żartuję, sprawdźcie sami – „przepasanie bioder prawdą” (Ef 6,14). Teologia ciała jest takim sygnałem alarmowym Jana Pawła II, wzywającym wszystkich mężczyzn i wszystkie kobiety, by przepasali biodra prawdą, która wyzwoli ich do miłości.


    Fundament etyki i kultury


    Stawka w kulturowej debacie nad znaczeniem seksu i miłości małżeńskiej jest bardzo wysoka. Jak zauważa Jan Paweł II, komunia osób jest „najgłębszym tworzywem etyki i kultury ludzkości” (MiN, str. 143). Co to znaczy? Mówiąc w skrócie: jaka kondycja płci, taka kondycja małżeństwa i rodziny; jaka kondycja małżeństwa i rodziny, taka cywilizacja.


    To dlatego Karol Wojtyła w swojej książce Miłość i odpowiedzialność napisał, że zamęt w dziedzinie moralności seksualnej „nosi w sobie chyba niebezpieczeństwo głębsze, niż się na ogół myśli: niebezpieczeństwo jakiegoś pomieszania podstawowych i elementarnych linii ludzkich dążności, dróg ludzkiego istnienia. Pomieszanie takie musi się – rzecz jasna – odbić na całym położeniu duchowym człowieka” (MiO, str. 63–64).


    Pomyśl, jak bardzo seks jest wpleciony w namacalną rzeczywistość ludzkiej egzystencji. Po prostu nie byłoby ciebie, gdyby nie zjednoczenie seksualne twoich rodziców – a wcześniej ich rodziców, a jeszcze wcześniej rodziców ich rodziców… Każda istota ludzka powstała na skutek ogromnej liczby niezastąpionych zjednoczeń seksualnych. Wystarczyłoby usunąć z twojego drzewa genealogicznego choćby jedno takie zjednoczenie i już by ciebie nie było, ani nikogo, kto się z niego wywodzi. Świat wyglądałby inaczej. Podobny skutek miałoby wprowadzenie w dowolnym miejscu drzewa genealogicznego jednego zjednoczenia seksualnego zabezpieczonego środkiem antykoncepcyjnym – też by ciebie nie było, ani nikogo, kto wpisuje się w drzewo genealogiczne powyżej tego miejsca. Świat byłby inny.


    Manipulowanie Bożym pomysłem na seks oznacza ingerencję w kosmiczny strumień ludzkiej egzystencji. Rasę ludzką – jej istnienie i równowagę – dosłownie wyznacza to, kto, z kim i jak współżyje seksualnie. Jeśli zjednoczenie seksualne jest skierowane na miłość i życie, to buduje rodziny, a w konsekwencji kulturę żyjącą prawdą miłości i życia. Jeśli zaś akt seksualny jest skierowany przeciwko miłości i życiu, przynosi śmierć – tej rzeczywistości Jan Paweł II nadał groźnie brzmiącą, ale słuszną nazwę „kultury śmierci”. „Kultura śmierci” to taka kultura, która – ponieważ nie rozpoznała nieskończonej wartości każdej osoby ludzkiej – wybiera śmierć jako „rozwiązanie” swoich problemów.


    Odzyskiwanie prawdy o seksualności


    Czy wciąż nie dość wyraźny jest związek między naszymi wyborami w dziedzinie płciowości i seksualności a kulturą śmierci? Zapytaj samego siebie: dlaczego w samych Stanach Zjednoczonych codziennie zabijamy średnio cztery tysiące nienarodzonych dzieci? Bo niewłaściwie używamy wielkiego daru od Boga, jakim jest seks. Nie pomyl się: w ostatecznym rozrachunku debata aborcyjna nie dotyczy pytania o to, kiedy rozpoczyna się życie. Dotyczy ona znaczenia seksu. Większość mężczyzn i kobiet walczących o prawo do aborcji nie chce przede wszystkim „prawa” do zabicia swojego potomstwa, lecz domaga się „prawa” do nieograniczonego seksu bez konsekwencji. Dlatego Jan Paweł II w swojej przełomowej encyklice Evangelium vitae napisał: „Złudne jest przekonanie, że można budować prawdziwą kulturę ludzkiego życia, nie pomagając młodym w pojmowaniu i przeżywaniu płciowości, miłości i życia zgodnie z ich prawdziwym znaczeniem i w ich ścisłej współzależności” (EV 97).


    Taka logika nie wróży dobrze naszej kulturze. Bez przesady można powiedzieć, że zadaniem XX wieku było uwolnienie się od chrześcijańskiej etyki seksualnej. Jeżeli mamy zbudować „kulturę życia”, zadaniem XXI wieku musi być odzyskanie tej etyki. W znacznej mierze za kulturowe odrzucenie nauczania Kościoła w dziedzinie płciowości odpowiedzialne jest represyjne podejście do seksualności poprzednich pokoleń chrześcijan, polegające zwykle na milczeniu lub co najwyżej na nieprzerwanej mantrze „nie rób tego”. By przełamać milczenie i odwrócić ten negatywny stosunek do seksu, potrzebujemy „nowego języka”. Potrzebujemy świeżej teologii, która pokaże, jak chrześcijańska etyka seksualna – niemająca nic wspólnego z pruderyjną listą zakazów, za którą często się ją uważa – doskonale odpowiada na najgłębsze pragnienia miłości i jedności, które nosimy w swoich sercach.


    Dlatego właśnie Jan Paweł II pierwszy wielki projekt katechetyczny swojego pontyfikatu poświęcił na rozwinięcie teologii ciała. Powrót do pierwotnego Bożego planu wobec zjednoczenia płciowego jest jedynym właściwym punktem wyjścia do budowy kultury szanującej znaczenie i godność ludzkiego życia. Zanim jednak zagłębimy w treść papieskiego nauczania, powinniśmy krótko przyjrzeć się głównej metodzie i koncepcji Jana Pawła II.


    Metoda i koncepcja Jana Pawła II


    W przeciwieństwie do bardziej tradycyjnych koncepcji, które podkreślają obiektywne kategorie „bytu” i „istnienia”, filozoficzne podejście Jana Pawła II ma początek w ludzkim doświadczeniu. Ojciec Święty uważa, że skoro obiektywnie prawdziwe jest to, czego naucza Kościół, to ludzkie doświadczenie – w swojej subiektywności – powinno dostarczać potwierdzenia tej prawdy. Wiedząc, że przesłanie Kościoła „idzie po linii najtajniejszych pragnień serca ludzkiego” (KKK 2126), papież nie potrzebuje i nie próbuje wymuszać aprobaty dla swoich propozycji. Raczej zaprasza mężczyzn i kobiety do uczciwego zastanowienia się nad swoim doświadczeniem życiowym i przyjrzenia się, czy potwierdzi ono zaproponowaną przez niego wizję.


    Dla tych, których zniechęcili straszący karą moralizatorzy, podejście to będzie radosnym odświeżeniem. Papież nic nie narzuca, nikomu nie grozi palcem. On po prostu z miłością rozważa Słowo Boga i przygląda się doświadczeniu człowieka, by pokazać głęboką harmonię między nimi. Z największym szacunkiem dla naszej wolności zaprasza nas do przyjęcia naszej godności. Nieważne, jak często zadowalaliśmy się czymś niższym. To jest przesłanie uzdrowienia i odkupienia w sferze seksu, a nie potępienia.


    Dzięki podejściu pełnemu współczucia – podejściu ewangelicznemu – Jan Paweł II przenosi ciężar dyskusji o moralności seksualnej z legalizmu na wolność. Legalista pyta: „Jak daleko mogę się posunąć, zanim złamię prawo?”. Natomiast papież zastanawia się: „Jaka jest prawda o seksie, która wyzwoli mnie do miłości?” oraz: „Dlaczego Bóg uczynił nas po pierwsze i przede wszystkim «mężczyzną i niewiastą»?”. Mówiąc krótko: co to znaczy być człowiekiem jako mężczyzna i kobieta? Jan Paweł II szuka odpowiedzi u Jezusa, stąd pierwsza część teologii ciała ma tytuł „Słowa Chrystusa”.


    W dyskusjach na temat ciała i seksualności Chrystus wskazuje trzy różne etapy ludzkiego dramatu. Jan Paweł II przygląda się każdemu z nich:


    nasz początek – punktem wyjścia jest rozmowa Jezusa z faryzeuszami na temat Bożego planu, który istniał wobec małżeństwa „od początku” (zob. Mt 19,3–9);


    nasza historia – punktem wyjścia są słowa Jezusa z Kazania na górze dotyczące cudzołóstwa popełnionego „w sercu” (zob. Mt 5,27–28);


    nasze przeznaczenie – punktem wyjścia jest dyskusja Jezusa z saduceuszami na temat zmartwychwstania ciał (zob. Mt 22,23–33).


    Tylko w świetle prawdy o tym, skąd przyszliśmy (nasz początek), gdzie teraz jesteśmy (nasza historia) i dokąd zmierzamy (nasze przeznaczenie), możemy zrozumieć, co znaczyć być człowiekiem i jak powinniśmy układać swoje życie. To są dwa podstawowe pytania, na które próbuje odpowiedzieć teologia ciała.


    Chrześcijańskie Objawienie uczy, że są zasadniczo dwie drogi życia zgodne z pełnią prawdy o człowieku: celibat i małżeństwo (zob. FC 11). Kontynuując analizę słów Chrystusa, Jan Paweł II rozważa znaczenie chrześcijańskiego celibatu jako powołania w pełni ludzkiego i w pełni – dokładnie tak – seksualnego (jeśli wydaje ci się to sprzecznością, czytaj dalej). W drugiej części, zatytułowanej Sakrament, Papież rozważa małżeństwo zarówno jako dar Boga, jak i ludzki znak miłości Boga. Tylko w świetle tych dwóch wymiarów sakramentu jesteśmy w stanie zrozumieć przyczyny moralności seksualnej, będące podstawą tego, jaka ona jest.


    Po przygotowaniu gruntu w pierwszym rozdziale, w następnych wprowadzę czytelnika w główne wątki każdej z wyżej wymienionych części nauczania papieża. Oto schemat dalszych rozważań:


    CZĘŚĆ I – SŁOWA CHRYSTUSA


    Rozdział 2 Przed liśćmi figowymi: pierwotny plan Boga wobec ciała


    Rozdział 3 Liście figowe:


    skutki grzechu i odkupienie ciała


    Rozdział 4 Przezwyciężyć dziedzictwo liści figowych: ostateczny plan Boga wobec ciała


    Rozdział 5 Celibat dla królestwa: małżeństwo zawarte w niebie


    CZĘŚĆ II – SAKRAMENT


    Rozdział 6 Małżeństwo jako dar Boga


    Rozdział 7 Małżeństwo jako ludzki znak miłości Boga


    Rozdział 8 Teologia w sypialni – moralność seksualna, która wyzwala
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